Tekst 1 / fragment tłumaczenia
Dziadek mawiał, że jeżeli urodzilibyśmy się późnym wieczorem w wiosce takiej jak ta, gdy galicyjski wiatr stepowy wieje ludziom pyłem w oczy, to na pewno staniemy się niezwykle uparci. Pomimo, że mógł przyjść na świat we Lwowie, Krakowie, Warszawie czy Kijowie, jego prenatalne ja zgodziło się zaistnieć dopiero w Żdżarach Wielkich: w osadzie nad Bugiem, w której jako dziecko można było uczyć żaby mówienia, a jesienią chować się w koronach drzew, czyhając na Króla Lisów, by obsypać go deszczem orzechów.

Tekst 2 / fragment tłumaczenia

-Nad czym się zastanawiałaś stokroteczko?- Ciotka dosłodziła kawę, przechyliwszy cukierniczkę wprost nad filiżanką.

Starałam się jak najciszej wyskrobywać jajko ze skorupki, aby ukryć to, jak bardzo jestem podekscytowana.

-Jadę do Galicji.

Chrapanie wujka momentalnie ustało i z pokoju obok padło pytanie:

-Gdzie do jasnej cholery chcesz jechać?

Tekst 3 / fragment tłumaczenia

Piękno tego krajobrazu urzekło mnie tak bardzo, że najchętniej rzuciłabym się w te pola, w pierwiosnki, kaczeńce i trawę. Gdy jeszcze byłam dzieckiem, dziadek powiedział mi, że swoją radością błogosławię ziemię Kocich Gór. Wszystko we mnie zjednoczyło się harmonijnie: zarówno galicyjska krew moich dziadków zmuszonych do przyjazdu tutaj, jak i niemiecka krew rodziny ojca, która musiała stąd wyjechać.

Tekst 4 / tekst z pracy na warsztatach

Dziadek mówił, że nie wiedział, że przywiąże się do końca swojego życia do kawałka ziemi. W ogóle ciężko było wybrać między miejscem, które mu odpowiadało, a takim, którego nie mógł znieść i którego by się brzydził na wypadek, gdyby w przyszłości wrócili Niemcy, aby odebrać mu wszystko to, co by do tego czasu wybudował. Nienawiść i strach, mawiał dziadek, tak jak miłość, kierują się własną logiką: Nie chciał lubić ani być zmuszonym nazywać własnym tego, co poprzedni mieszkańcy po sobie zostawili. Nie chciał używać ich talerzy, jeździć na ich koniach, ani jeść owoce z drzew, które oni zasadzili. 

Śląsk, uważał dziadek, śliski, świński, śmierdzący Śląsk był tylko rozwiązaniem doraźnym, swojego rodzaju makabrycznym żartem, na który pozwalano sobie do czasu, aż w domu, w Galicji, wszystko wróci do normy.

Ciężko mu było nie myśleć o tym wszystkim co za sobą pozostawił: o swojej ziemi z kwitnącymi jabłoniami, żonie i dziecku, których krótko przed przesiedleniem pozostawił u znajomych, gdzieś we wschodniej Polsce.

Przed wyjazdem, dużo mieszkańców Galicji znalazło swoim rodzinom dach nad głową i udawało, że są sami. Dziadek mówił, że mężczyźni wewnętrznie przygotowywali się na walki. Może trzeba będzie walczyć, umierać. Przybyli nie wiedząc, gdzie się Polska zaczyna, a gdzie kończy i nie mając przy sobie nic oprócz rzeczy, w które byli ubrani. Kiedy żegnali się ze swoimi rodzinami mówili: Jedziemy do Niemiec.

Kobiety płakały, mówił dziadek, a babcia powiedziała do niego: A myślałam, że wojna się już wreszcie skończyła.
